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mych, opłacone bezpośrednio z kredytów  M inisterstw a K ultury i Sztuki: 
późno-gotyckiego tryptyku z katedry  we From borku,
późno-gotyckiego tryptyku św. A nny Sam otrzeciej z kościoła po-kolegiac- 

k iego w Dobrym  M ieście,
chorągw i żałobnej hetm ana D ziałyńskiego z kościoła parafia lnego  w Nowym 

M ieście — w. X V II — oraz
eksponatów  Muzeum M azurskiego w Olsztynie: 
szafkow ego ołtarza z Bartoszyc, ok. 1500 r., 
skrzydeł ołtarza św. Jodoka z Sątop, r. 1515.
W m iędzyczasie pracow nie przyjęły  do kon serw acji szereg pozycji, stan o­

wiących inw entarz zabytkow y olsztyńskiego Muzeum.
W plan ie konserw acji na najbliższe la ta  figurow ały m. in.: fresk i ścienne 

zam ku b iskupiego w L idzbark u  W arm ińskim  i kaplicy  śwT. Anny we Fi'om- 
borku.

SPRAWOZDANIE Z SESJI NAUKOWEJ Z OKAZJI X-LECIA 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO W OLSZTYNIE

S e s ja  naukow a, która o d b y li  się w dniu 21 m a ja  1958 r. w Olsztynie, to 
w ięcej niż „n orm aln a-’, „zw ykła” se sja  naukow a Polskiego Tow arzystw a H isto­
rycznego. Zorganizow ano ją  z okazji X ~lecia PTH. W spółorganizatoram i S e s ji  
poza Oddziałem  PTH  były dwie instytucje: Oddział Polskiego Tow arzystw a 
Ekonom icznego i Tow arzystw o RozwToju Ziem Zachodnich.

Po zagajen iu  zebrania przez prezesa Pol. Tow arzystw a H istor. w Olsztynie, 
d r T adeusza G rygiera, przewodnictwo S e s ji  objął ob. W ładysław Wach, udzie­
la ją c  głosu ob. Gączow skiem u, który w im ieniu Prezydium  W ojewódzkiej R ady  
N arodow ej w Olsztynie złożył zebranym  życzenia owocnych obrad. Mówca pod­
kreślił, że Polskie Tow arzystw o H istoryczne w Olsztynie je st n ajb ard z ie j 
aktyw nym  tow arzystw em , działa jącym  na terenie w ojew ództw a olsztyńskiego. 
D ziałalność jego sprow adza się do dwóch zasadniczych założeń:

1) prac naukow o-badaw czych i 2) p rac popularno-naukow ych.
W obu działach sw ej pracy Pol. Tow. Historyczne w Olsztynie m a doskonałe 

osiągnięcia, co szczególnie ważne jest na terenie W arm ii i M azur.
W ażnym momentem jest wznowienie cennej publikacji, tj. „K om unikatów  

M azursko-W arm ińskich” . Również pozytyw nie należy ocenić naw iązanie kon­
taktów  naukow ych z naukow cam i niem ieckim i, którzy do spraw  regionu w ar­
m ińsko-m azurskiego m ają  bogate m ateriały  i przy dobrej woli m ogą je udo­
stępnić naszym  badaczom .

Pierw szy re ferat w ygłosił m gr Antoni Łukaszew ski. R eferat ten, opraco­
w any wspólnie z m gr Jan u szem  Jasiń sk im  przedstaw ił w kład Polskiego Tow a­
rzystw a H istorycznnego w Olsztynie w rozwój badań  regionalnych.

A utorzy podkreślili w ażność prac PTH  w naszym  regionie. P race te p rzy j­
m ow ały różne form y: począw szy od referatów  w ygłaszanych na zebraniach 
m iesięcznych, poprzez se sje  naukowTe oraz publikacje ogłaszane drukiem.

Odnośnie zagadnień polskości regionu w arm ińsko-m azurskiego, autorzy pod­
kreślili, że region ten m a sw oistą problem atykę zarówno historyczną, jak  
i socjologiczną i to w yodrębnia go spośród pozostałych ziem polskich. Głęboko 
zróżnicow ana problem atyka tego terenu czyni jego badan ia  zadaniem  bardzo 
trudnym  i skom plikow anym , a trafne sform ułow ania w ym agają  gruntow nej 
znajom ości przedm iotu i dużej w nikliwości.
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Znacznie w ięcej m a tu do pow iedzenia trad y c ja  państw ow a pruska, niż_ 
polska i przem ilczanie te j p raw dy  byłoby rzeczą n ierozsądną i nienaukow ą. 
D latego też należałoby te rzeczy jakoś racjonaln ie  i proporcjonaln ie określić, 
aby w przyszłości nie było niedom ówień, fałszyw ych pojęć o naszym  regionie 
i posądzan ia  nas o „fałszow anie h istorii” .

D rugą cechą regionalizm u tych ziem, to specyfika h istorii P o lsk i Ludow ej. 
Po roku  1945 n astąp ił na tym  terenie rad yk aln y  i gw ałtow ny przew rót w u kła­
dzie stosunków  etnicznych. O sied la się tu m asow o ludność z Polsk i centraln ej 
i zza B u ga, a daw ni m ieszkańcy te j ziemi m uszą ją  opuścić.

A by „region alizm ” naszego terenu znalazł pełne odbicie w nauce, a także 
zrozum ienie w m iejscow ym , tak  przecież zróżniczkow anym  społeczeństw ie, n a­
leży badan ia te u jąć  w całokształt procesu  dziejow ego, począw szy od epoki 
staro pru sk ie j, poprzez epokę Zakonu, P ru s K siążęcych , w alkę ludności m azur­
sk ie j o sw oje istnienie za czasów  hakaty, aż do chw ili dzisiejszej.

B ad an ia  historyczne nad naszym  regionem  były prow adzone oddaw na. W y­
starczy  wspom nieć przykładow o „M asov ię” , czy „Z eitsch rift für die G eschichte 
und A ltertum skunde E rm lan d s” . Je ś li  chodzi o badan ia śc iśle  regionalne i w ielo­
stronne, zarów no historyczne, jak  socjologiczne i etnograficzne, to trzebaby 
z dum ą podkreślić, że zapoczątkow ał je w ielki Polak tego regionu — W ojciech 
K ętrzyński, a w okresie m iędzyw ojennym  dużo uw agi tym  ziemiom pośw ięcały : 
P o lsk i Zw iązek Zachodni i S trażn ica  Zachodnia, a po w ojnie In stytu t M azurski 
i In sty tu t Zachodni.

Dnia 26 m aja  1948 r. pow stał w O lsztynie O ddział Polskiego T ow arzystw a 
H istorycznego, sk u p ia jący  przew ażnie nauczycieli h istorii, co decydująco zaw a­
żyło na początkow ym  ch arakterze prac oddziału. O ddział na p ierw szy plan  
w ysun ął spraw y popu lary zac ji historii tych ziem, a p race  naukow o-badaw cze 
wobec szczupłości k ad r pracow ników  naukow ych zeszły czasowo na p lan  dalszy. 
N a bark i tychżże pracow ników  nałożono prace badaw cze nad regionem  W ar­
mii i M azur. W pracach  regionalnych In stytu tu  H istorii niezw ykle u jem nie 
zaciążył c e n t r a l i z m ,  który zupełnie nie m iał zrozum ienia d la  tych spraw . 
N iejednokrotn ie dobre prace historyków  olsztyńskich w ędrow ały do szuflad, 
gdyż nie znajdyw ały  uznania u kierow ników  polityki ku lturaln ej. Zm iana n a­
stąp iła  w ostatnich latach , k iedy to regionalizm ow i przyw rócono należne mu 
m iejsce  i należne praw a. R ezultaty  nie dały  na siebie długo czekać. O lsztyński 
ośrodek w ykazał odrazu dużą prężność, w yd ając  czasopism o naukow e „K om u ­
n ikaty  M azursko-W arm ińskie” .

W pracach  badaw czych oddziału  olsztyńskiego PTH  na pierw szy plan  w y­
suw a się spraw a p o l s k o ś c i  naszego regionu. D rugim  kom pleksem  spraw , 
na które położono sp ec ja ln y  nacisk , to okres doby m iędzyw ojennej, całokształt 
życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego. Uznano także słusznie, że z ja ­
w iska z tam tego okresu  m a ją  silne pow iązania z bieżącą polityką na w szystkich 
odcinkach naszego życia.

W latach  1955-58 oddział n asz n astaw ił się na próby naukow ego naśw ietlenia 
tego zespołu zagadnień. Z ain icjow ał więc nową form ę pracy — form ę se sji 
naukow ych, w ciąga jąc  do te j p racy  działaczy politycznych i społeczno-gospo­
darczych. Je ś li  chodzi o przedm iot se s ji  naukowych, to najżyw otniejszą oka­
zała się tem atyka zw iązana z dobą ostatn ią.

Zgodnie z założeniam i olsztyńskiego oddziału PTH , aby z p racam i badaw ­
czymi i popu laryzacy jnym i w iązać ludność napływ ow ą, zaczęto szeroko w b a­
dan iach  i pracach  popu laryzacy jnych  uw zględniać historię la t ostatnich — 
historię Polski Ludow ej. Dano tem u w yraz przez pow ołanie do życia Sek c ji 
H istorii Polski Ludow ej.
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W ydaje się więc, że w ysiłek  Polskiego Tow arzystw a Historycznego w skaże 
naszem u regionalizm owi, w jego w yjątkow o trudnej sytuacji, w łaściw e drogi 
rozwojowe.

Drugi z kolei re ferat pt. „ Próba zarysu  polsk ie j m,yśli gospodarczej na W ar­
m ii i M azurach” w ygłosił W ładysław Wach.

A utor postaw ił sobie najp ierw  generalne pytanie: czy w latach  pow ojen­
nych istn iała na W armii i M azurach polska m yśl gospodarcza. I z m iejsca od­
pow iedział: istn iała, choć nie m iała naukowych sform ułow ań. Istn iała  w m y­
ślach  i działaniach chłopów, rzem ieślników , robotników. Istn iała, skoro og lą­
dam y dziś je j owoce.

W arunki, jakie zastał na tym  terenie polski osadnik — rolny czy m iejsk i — 
zm uszały go do m yślenia, do szukania -wyjścia z powojennego zam ętu. 90% lud­
ności m iejscow ej opuściło ten teren w czasie działań wojennych, pow odując 
kom pletną dezorganizację życia. M iasta opustoszałe i w znacznej części bez­
m yślnie zniszczone. M osty drogowe i kolejow e w dużej mierze pozryw ane, w a­
runki kom unikacyjne ciężkie, a czasem  niemożliwe. B rak  żywności potęgu je 
brak  środków  kom unikacji. P rzyjeżdżający  tu osadnicy (m iejscy czy w iejscy) 
m usieli działać ślepo, nie znając specyfik i ludnościow ej, społecznej, gospodar­
czej. Nie było też żadnych dyrektyw  od w ładz centralnych.

Pierw sze i bardzo trudne zadanie wzięli na siebie kolejarze. Trzeba było 
w  najcięższych w arunkach w iązać kom unikacyjn ie setki m iejscowości, odbu­
dow ując pośpiesznie w ysadzone mosty, rozebrane tory kolejowe, zdew astow ane 
dw orce i w arsztaty  reperacyjne. Już  jednak w sierpniu  1945 r. uruchom iona 
zosta je  kom unikacja osobowa, a co w ięcej — działa ona sprawnie... Również 
trudne zadanie bierze na siebie W ojewódzki U rząd Ziem ski, który ma to p u st­
kow ie osadniczo zagospodarzyć. W iększej i p lanow ej ak c ji osiedleńczej nie może 
jedn ak  przeprow adzić, dopóki nie ma do dyspozycji ośrodków aprow izacji, czę­
sto w form ie rozdaw nictw a żywności, a nie placów ek handlowych.

Z kolei wyłoniły się niem niej trudne problem y zabezpieczenia m ajątków  
przed  grabieżą i dew astac ją , problem y uruchom ienia zakładów  produkcyjnych, 
dokonania zasiew ów  i to na wielkich przestrzeniach. W szystko to w ym agało 
człow ieka zdolnego do pośw ięceń, a z tym  było trudno. Niem ałe zadanie wzięły 
na siebie placów ki PUR, które m iały dokonać akcji osiedleńczej w m iastach  
i na terenie w iejskim . W iemy dziś, że w p ierw szej fazie ak c ja  ta dokonyw a­
ła  się „sa m a ” , w sposób żywiołowy i często jak  n ajbardzie j n iew łaściw y. W d ru ­
g ie j fazie ak c ja  ta ma już ch arakter zorganizowany, ale zaplanow ana przez 
czynniki m iejscow e kłóci się z planam i czynników centralnych. W trzeciej fazie 
n astęp u je  m asow o uspołecznienie indyw idualnej w łasności, co znowu w prow a­
dza ferm enty.

Momentem przełomowym, który kończy okres „im prow izacji”, a zaczyna 
okres m yśli gospodarczej, je st konferencja zorganizow ana z m yślą o ziemiach 
M azur i W arm ii przez In sty tu t Bałtycki. Była to pierw sza próba u jęcia  życia 
gospodarczego W armii i M azur w jak iś konkretny program . K on ferencja dała 
m ożliw ie pełny obraz w arunków  fizjograficznych tego terenu i n akreśliła  
p rogram  ekonomiczny. Podkreślono konieczność planow ej ak c ji osiedleń­
czej, tak, by zaludnić tereny nie tylko rolne, ale i przem ysłowe. Pow staje 
w reszcie trzyletni p lan  gospodarczy, opracow any przez K om isję G ospodarczą 
w ojew ództw a. P lan  ten był wielkim  w ysiłkiem  i osiągnięciem  m yśli gospodar­
czej tego regionu. Niestety, p lan  ten nie został w pełni zrealizowany.

Plan  6-letni m iał dw a kierunki działan ia: 1) przyw rócić tym  ziemiom daw ny 
poziom zagospodarow ania i rozwoju, i 2) n akreślić p lan  przyszłości gospodar­
czej w pow iązaniu z organizm em  gospodarczym  Polski. G eneralnie kierunek
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rozw ojow y Pojezierza W arm ińsko-M azurskiego dałby się tak u jąć : ziem ia ta 
pow inna się kształtow ać gospodarczo jak o  obszar rolniczo-hodow lany. Poza 
tym  pow inien się rozw inąć przem ysł spożywczy, drzewny i m etalow y. Zw ró­
cono też uw agę na inny „przem ysł” : letn iskow o-turystyczny, uw arunkow any 
ogrom ną ilością jezior i lasów . D zisie jsza  duża dynam ika gospodarcza W armii 
i M azur jest w łaśn ie w ynikiem  m yśli gospodarczej ubiegłego etapu. G dybyśm y 
w tym  ubiegłym  etap ie uniknęli w ielu błędów, w yniki m yśli gospodarczej by­
łyby dziś o w iele wyższe.

U zupełnieniem  referatu  W acha była p relekc ja  m gr W. W rzesińskiego 
pt. „Z agad n ien ia  dem ograficzne wojewmdztwa olsztyńskiego w latach  1945-49” . 
R eferent przedstaw ił rozwój stosunków  ekonom icznych i dem ograficznych 
w ojew ództw a olsztyńskiego. W dniu 14 m arca 1945 r. została pod jęta  uchw ała 
R ady M inistrów, m ocą k tórej w ładzę cyw ilną nad częścią P ru s W schodnich, 
stanow iących obszar w ojew ództw a olsztyńskiego, ob jął Pełnom ocnik R ządu RP 
na O kręg M azursk i — w osobie dr Ja k u b a  Praw ina, który z nieliczną grupą 
w spółpracow ników  przybył dnia 30 m arca do Olsztyna.

O bejm ow anie w ładzy następow ało w bardzo trudnych w arunkach. K ra j na 
skutek  działań  w ojennych był potw ornie wyniszczony, ludność autochtoniczna 
m oralnie sp araliżow an a i n iezdolna do norm alnej pracy , a ludność n apływ a­
jąca bez żadnego planu, nie m iała  żadn ej m yśli konstruktyw nej, jak  tylko: 
rozejrzeć się, coś w yszabrow ać, spróbow ać „szczęścia” i w ędrow ać dalej.

W szystkie posunięcia w ładz polskich nad zorganizow aniem  życia tego regio­
nu, były uzależnione od osiedlen ia się odpow iedniej ilości ludności polsk ie j 
z innych dzielnic polskich. P rzybyw ający  Polacy zasta li tu dość znaczną liczbę 
ludności autochtonicznej, d a jąc e j się oszacow ać na 150.000 osób. Ludność ta była 
w stan ie  chaotycznej m igracji. Jed n i sta ra li się przedostać do Niem iec, inni 
zrezygnow ani i zdezorientow ani pow racali do swoich daw nych siedzib.

O siedlanie odbyw ało się zw ykle sam ow olnie, chaotycznie, a nie w edług 
potrzeb i k w alifik ac ji zawodowych. To „dzik ie” osadnictw o uniem ożliwiło 
w późniejszym  okresie dokonania osadnictw a zaplanow anego, konstruktyw nej 
polityki osiedleńczej. W północnych pow iatach osadnik polski był nieliczny. 
W m iastach  w ytw orzyły się początkow o „g ru p y  w y sp iarsk ie” , złożone prze­
w ażnie z urzędników, przybyłych dla zorganizow ania tu polsk ie j adm in istracji. 
G rupy te dały początek nowego społeczeństw a.

W końcu kw ietn ia przybyw ają  tu osadn icy z W arszawy, w ram ach akcji, 
którą kierow ał W arszaw ski K om itet O siedleńczy. A kc ja  ta była również bez- 
p lanow a i nie przem yślana, d a jąc  Olsztynowi wiele ludności zbędnej i uciążli­
w ej. Dopiero p ierw szego czerw ca 1945 r. p ow sta je  przy urzędzie Pełnom ocnika 
Rządu, W ydział Osiedleńczy, a w k ilka tygodni później K om itet Osiedleńczy, 
do którego w chodzą przedstaw iciele w szystkich zainteresow anych instytucji 
państw ow ych i organ izacji społecznych. K om itet ten opracow ał p lan  osiedleń­
czy. Dn. 16. VI. 1945 r. pow ołano Polski K om itet Narodow ościow y, jako organ 
doradczy w spraw ach  osadniczych i narodow ościow ych. Z jego to w skazów ek 
m iał korzystać W ydział O siedleńczy, Państw ow y Urząd R epatriacy jn y  i Urząd 
Ziem ski.

Dn. 24. VI. 1945 r. Pełnom ocnik R ządu  na O kręg M azursk i w ydaje odezwę, 
w zyw ającą ludność polską pochodzenia m iejscow ego, do re jestrow an ia  się, 
w celu  otrzym ania zaśw iadczeń  o przynależności do narodow ości polsk ie j. K o­
niecznym  w arunkiem  było w ykazanie się znajom ością języka polskiego. Były 
to zaśw iadczen ia tym czasow e.

L iczba zgłoszeń o przyznanie obyw atelstw a polskiego zależała w pewnym  
stopniu  od stan u  osadn ictw a. Ludność autochtoniczna u stosunkow ała się do te j 
ak c ji niechętnie. P odan ia o przyznanie obyw atelstw a polskiego sk ład a li n a j­
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częściej autochtoni zam ieszkali w otoczeniu osadników  polskich. Doprowadziło 
to do tego, że czasem  naw et Niemcy sk ładali podania o przyznanie im obyw a­
telstw a polskiego.

W stosunku do ludności niem ieckiej, w ładze polskie przyjęły  zasadę przy­
gotow yw ania je j do w yjazdu  za Odrę. Ludność tę używano do najrozm aitszych 
robót poblicznych. W Olsztynie utworzony został specjalny  U rząd dla spraw  
niem ieckich, który jednak  w sierpniu  został rozw iązany. W ciągu  1945 r. prze­
prow adzono dobrowolną ak cję  w ysiedlania ludności niem ieckiej, przy czym 
zatrzym yw ano ludność o dużych kw alifik acjach  zawodowych, potrzebnych 
w organizow aniu życia gospodarczego kraju .

Ludność rodzim a w zdecydow anej w iększości żyła w zam kniętych grupach 
co było uspraw iedliw ione faktem , że ludność napływ ow ą w tym  okresie cecho­
w ała w stosunku do ludności autochtonicznej głucha nienaw iść i tępa wrogość. 
„D zicy” osadnicy w ybierali dla siebie najlepsze gospodarstw a. W m iarę roz­
w oju ak c ji nadaw ania tym czasowych aktów  obyw atelstw a polskiego, daw ni 
w łaściciele zaczęli żądać zwrotu swych gospodarstw , objętych już przez „dzi­
k ich” osadników .

Po chwilowym zaham ow aniu ak cji osiedleńczej w okresie żniw, nastąpiło  
ponowne je j ożywienie we wrześniu. D la przyspieszenia akcji osadniczej Bank 
Rolny udzielał pożyczek dla osadników , a Ban k  Związku Spółek Zarobkow ych 
udzielał podobnych pożyczek rzem ieślnikom  i drobnym  przemysłowcom. A kcja  
ta była prow adzona chaotycznie i nieudolnie i przew idziane na ten cel kredyty 
nie były rozchodowane.

W końcu 1945 r. skierow ano znaczny w ysiłek ak cji osadniczej na zaludnienie 
północnych pow iatów  wojew ództwa, gdzie ludność osiedlała się bardzo nie­
chętnie, ze w zględu na działalność różnych band. Ta inw azja szabrow ników  
była p lagą  zarów no gospodarczą, jak  polityczną i m oralną.

Położenie gospodarcze ludności w O lsztyńskiem  pogarszały  trudności apro- 
w izacyjne, wyw ołane zniszczeniem dróg kolejowych, mostów, brakiem  taborów. 
W kw ietniu 1946 r. w ydano w reszcie zakaz osadzania na gospodarstw ach 
indyw idualnych przesiedleńców  z Polski C entralnej. Pozostałe jeszcze gospo­
darstw a rezerw ow ano dla repatriantów  zza Buga. W tym sam ym  roku zaha­
m ow ane również zostało osadnictw o m iejskie.

Rozwój procesu  osadnictw a w ym agał rozw iązania wielu zagadnień ludnoś­
ciowych i narodowościowych. W m arcu 1946 r. zlikwidowano Kom itet N arodo­
wościowy, a w kw ietniu w ojew oda olsztyński pow ołuje K om isje  W eryfikacyjne, 
które m ają  u stalić przynależność narodową ludności pochodzenia m iejscowego. 
Chodziło tu o ludność, k tóre j nie uznano za Niemców, a która sam a nie zare je­
strow ała się jako ludność polska — m iejscow a. Polskie pochodzenie można 
więc było u sta lać  pośrednio — na podstaw ie dowodów osobistych, z brzm ienia 
nazw isk, lub związku pokrew ieństw a z rodzinam i zdecydowanie polskiem i. 
W eryfikacja ta również nie spotkała się z przychylnym  przyjęciem  ze strony 
ludności autochtonicznej. C ała  ta ak cja  została zakończona we wrześniu 1946 r.

W sierpniu  1946 r. zgodnie z postanow ieniem  w Poczdam ie została rozpo­
częta inna ak c ja : ak c ja  przym usow ego w ysiedlenia ludności niem ieckiej za 
Odrę. Pierw sze transporty  sk ładały  się z ludności powiatów północnych. Ale 
już w styczniu 1947 r. ak c ja  ta zostaje przerw ana. Równocześnie ma m iejsce 
inne zjaw isko: pow rót pew nej liczby autochtonów z niewoli, ale liczba ta była 
stosunkow o znikoma. C iekaw e było to, że w szyscy pow racający  chętnie pod­
daw ali się procesom  w eryfikacyjnym .

Od października 1946 r. rozpoczynają działan ia K om isje W nioskowe, które 
rozpatru ją  w nioski o nadanie praw  w łasności osadnikom  w iejsk im  i m iejskim .
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D alszy rozw ój osadn ictw a uzależniony był już tylko od odbudowy. Znaczne 
m ożliw ości osiedlen ia p rzed staw iały  jeszcze pow iaty  północne.

Od 9 m arca 1947 r. rozpoczyna się w całym  w ojew ództw ie rozdaw anie aktów  
n adan ia ziemi. A kcję  tę zakończono już w m aju  tegoż roku. Teraz rozw iązano 
K om isje  W nioskowe, jako n ieaktualne, pozostaw ia jąc  tylko K om isję W nioskową 
W ojewódzką, k tóra spełn iała dotąd rolę in stan cji odwoławczej.

W roku 1947 rozpoczęło się osadnictw o spółdzielczo-parcelacyjne, do której 
to a k c ji powołano W ojew ódzką R adę O sadnictw a Spółdzielczo-Parcelacyjnego. 
G łów nym  je j problem em  była sp raw a trudności m ieszkaniow ych.

Szczególnie uprzyw ilejow ane w arunki m ieli osadnicy wojskow i, którzy 
otrzym ali dobrze zagospodarow ane m ają tk i junkrów  pruskich  w pow iatach 
nadgranicznych. K ażd y  ze zdem obilizow anych żołnierzy otrzym ał działkę ziemi 
około 40 ha oraz 1 krow ę, jednego konia i inny żywy inw entarz.

W kw ietniu znowu wznowiono ak c ję  w ysiedlania Niemców, zakończoną 
w październiku tegoż roku. W eryfikacja  ludności m iejscow ej nie cieszyła się 
popularnością w śród autochtonów. Z darzały  się w ypadki, że ludność o nazw i­
skach w yraźnie polskich, zm ieniała nazw iska na w yraźnie niem ieckie, aby n a j­
prędzej stąd  w yjechać. Na szczęście w ypadki te nie były zbyt liczne.

W styczniu 1949 r. rozpoczęto tzw. W ielką W eryfikację. O dsunięto wów czas 
w ielu działaczy, sprzeciw iających  się prow adzeniu  w eryfik acji m etodam i n a­
cisku  adm in istracy jnego .

D r T adeusz G rygier zreferow ał tem at: „G öttinger A rbeitsk re is jak o  jeden 
z elem entów rew izjonizm u w niem ieckich badaniach w schodnich” . (Powyższe 
zagadn ienia zostały  później omówione w artykule pt. „Jan u sow e oblicze za- 
chodnio-niem ieckiego rew izjon izm u” w m iesięczniku „W arm ia i M azury” Nr 88, 
1958 r. D ep resja  psychiczna, ja k a  zapanow ała bezpośrednio po II w ojnie św iato­
w ej, ogarnęła szczególnie przesiedleńców  niem ieckich. Nie znaleźli oni przy­
chylnego p rzy jęcia  w Niem czech Zachodnich. G łów nym  zadaniem  G öttinger 
A rbeitsk re is było pokazan ie w arto ści kulturalnych  przesiedleńców , bez k tó­
rych Niem cy nie będą m ogli się obyć.

Z am ierzano pokazać Niem com  Zachodnim , jak  też całem u św iatu , że „znisz­
czenie Niemiec, a przede w szystkim  Prus, to... zniszczenie całe j kultury  za­
chodniej” . Do 1950 r. zachodnie instytuty  naukow e nie chciały tego tem atu p o­
dejm ow ać, w idząc jego kruchą argum entację . A le G öttinger A rbeitskreis uważa, 
że i po roku 1950 zbyt m ało tym  zagadnieniem  za jm u ją  się ośrodki nauki n ie­
m ieckiej. Ten zarzut staw ia  się naw et Instytutow i H erdera w M arburgu. Ten 
styl p racy  zw alczany był przez prof, von Seele, który uważa, że A rbeitskre is 
nie może upraw iać nauki dla nauki. P odk reśla  się, że „upadek  K rólew ca jest 
sym bolem  niepom yślnego dla N iem iec u padku  m yśli politycznej, państw ow ej 
i filozoficzn ej” .

D rugim  generalnym  zadaniem  rew izjonizm u zachodnio-niem ieckiego było 
naw iązan ie do prusk ich  trad y c ji państw ow ych. G eneralnym  teoretykiem  tego 
kierunku je st U lrich Scheuner.

N ieskrystalizow any u stró j N R F  pow oduje znaczną dezorientację wśród 
przesiedleńców . A rbeitsk re is w idzi przyczynę tego stan u  rzeczy w „błędnym  
nastaw ieniu , jakoby państw o m iało  spełn iać w  stosunku do obyw ateli tylko 
fun kcje techniczne” . To też ośrodek w Getyndze uznał w tym zjaw isko  brak 
poczucia państw ow ości u Niem ców  zachodnich, a naw et w całe j Europie za­
chodniej, nad czym bardzo boleje.

Po roku 1945 z jaw isk o  tego b rak u  poczucia państw ow ości spotęgow ało się 
przez dw a zasadnicze procesy: z jednej strony federalizm , a z d rugie j ideę 
w spólnoty eu ropejsk ie j. S taw ia  się  naw et zagadnienie, czy w ogóle państw o jest 
dz isia j elem entem  kon strukcy jnym  życia społecznego, czy też może w yłan ia­
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ją  się inne siły, które będą w stanie w prow adzić nowy porządek społeczny. P y­
tanie to dla rew izjonistów  zachodnio-niem ieckich ma istotne znaczenie, albo­
wiem ciągłość praw na i trad y c ja  państw ow ości p rusk ie j jest zasadniczą pod­
staw ą trzeciego elem entu rew izjonistów  zachodnio-niem ieckich: w alki w e­
w nętrznej o prym at prusk i w istn ie jącej państw ow ości.

Czw artym  elementem polityki w ew nętrznej rew izjonistów  z N RF to poli­
tyka społeczno-gospodarcza, której sym bolem  jest bogate chłopstwo. W ysu­
w a się więc program  zachow ania tej w arstw y społecznej, co jednak napotyka 
na znaczne opory. N a jb ard z ie j nam znanym  jest ten element rewizjonizmu, 
który w ystępu je przeciw ko granicy na Odrze i Nysie. Zagadnienia przesiedleń­
ców nie trak tu je  się tu jako zagadnienia w ew nątrz niemieckiego, ale jak o  p a ­
lącą  spraw ę europejską... N aw et ak c ja  łączenia rodzin nie jest w cale p rob le­
mem polsko-niem ieckim , ale  w m yśl sform ułow ań Göttinger A rbeitskreis je st 
ona „w yrazem  panslaw istycznych celów M oskw y” .

Spraw a przesiedleńców  łączy się tam  z zagadnieniam i m iędzynarodow ym i. 
Je s t  ona w polityce n iem ieckiej „zniczem ”, który przypom ina św iatu  o „krzyw ­
dzie i n iespraw iedliw ości” w yrządzonej narodowi niemieckiemu. Ogień w tym 
„zniczu” rząd niem iecki podtrzym uje bardzo troskliw ie, jako  siłę napędow ą 
polityki zagranicznej i w ojskow ej. Rew izjoniści niemieccy stw ierdzają  przy 
okazji, że nie ma sąsiad a , któryby nie chciał skorzystać z osłabienia Niem iec. 
N iektóre grupy polityków  zachodnio-niem ieckich w ysuw ają naw et koncepcję 
stw orzenia polsko-niem ieckiego kondom inium na polskich ziem iach zachodnich. 
B urm istrz H am burga Sieveking w ysuw a koncepcję zrezygnow ania z granicy 
na Odrze i N ysie w zam ian za pow rót przesiedleńców  niemieckich na polsk ie 
ziemie zachodnie i przyznanie im obyw atelstw a polskiego....

Problem  gran icy na Odrze i Nysie posiada dla rew izjonistów  inne znaczenie, 
inne oblicze. W ysuw ają oni tezę, że wspólnoty europejsk iej, jako trzeciego 
czynnika polityki św iatow ej obok U SA  i Z SSR , bez udziału Polski nie da się 
stworzyć. Ośrodek w Getyndze zajm uje się również spraw ą odszkodowań wo­
jennych, uw ażając, że „odszkodow ania nie m ogą być tylko wypełnione odda­
niem terytorium  i w ysiedleniem  ludności” .

R eferent w yjaśn ia , że w. w. aspekty działalności rew izjonistycznej w ym agają  
szczegółow ego rozpracow ania.

Po referatach  rozw inęła się dyskusja . W śród uczestników  sesji zn a jdo­
w ało się w ielu działaczy politycznych, pracu jących  na tym terenie od 1945 r. 
i znających dobrze problem atykę tych ziem.

Pierw szy zabrał głos ob. W iesiołowski, który podniósł, że teren ten zna do­
brze, gdyż tkw i w nim od pierw szych dni państw ow ości polskiej. Podkreśla, 
jak  bardzo trzeba było przekonyw ać w iadze centralne, że ziem ię w arm ińsko- 
m azurską trzeba traktow ać ze szczególną troską. K oncepcje rozbudowy tych 
ziem zaczyna się powoli realizow ać, ale niektóre władze lokalne sta ra ły  się  
zaham ow ać ją.

Ob. Fr. Leyk podnosi, że ludność pochodzenia m iejscow ego nie ma poczucia 
narodowego. Język  nie jest dowodem przynależności do danego narodu. Przy 
załatw ianiu  spraw  handlow ych przyjm ow ano słow nictwo polskie i w ten spo­
sób zaznaczyły się wpływ y polskie. Bez znajom ości języka polskiego, żaden 
kupiec nie mógł utrzym yw ać kontaktów  handlowych. Ludność z terenu W armii 
i M azur żyła w innych w arunkach — znacznie lepszych, niż ludność reszty 
Polski, których to m ieszkańców  traktow ała jako ludzi biednych, niedocywilizo- 
wanych. M yśl gospodarcza po wyzwoleniu była zupełnie nowa.

Ob. O siński: W m aju  1945 r. przybyw ają na teren w ojew ództw a olsztyń­
skiego ekipy leśników, a w czerwcu tegoż roku w yruszają  w teren grupam i lub
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sam otnie. P raca odbyw ała się w  bardzo trudnych w arunkach, tym  bardziej, że 
brakło środków  lokom ocji, teren był zam inow any i roił się od bliżej n ieokreślo­
nych band.

Ob. G enow efa W iśniew ska: Problem y zaw arte w referatach  Ob. W acha 
i Ob. W rzesińskiego omówione były w sposób niejednolity  i n iektóre stw ier­
dzenia w y m agają  p rzedyskutow ania i pogłębienia. Pom im o to stanow ią pow aż­
ny przyczynek do n aszej nauki, w sk azu jąc  fragm enty organ izu jącej się p ań ­
stw ow ości p o lsk ie j i kształtow ania się zrębów  socjalizm u w w ojew ództw ie 
olsztyńskim . W re feratach  m gr W rzesińskiego i ob. W acha nie zauw ażyłam  
w zm ianki o działalności P o lsk ie j P artii Robotniczej, k tóra od pierw szych dni 
stan ęła  do pomocy w  organizow aniu i zagospodarow aniu  ziem W arm ii i M azur.

W 1945 r. K om itet C entralny w ysłał na te tereny pierw sze zorganizow ane 
ekipy członków P artii dla rozw inięcia pracy  polityczno-społecznej na świeżo 
odzyskanych terenach  naszego w ojew ództw a. W sierpn iu  1945 r. odbyła się 
I W ojewódzka K on feren cja  PPR , na której pow ołano K om itet C entralny i Egze­
kutyw ę PPR. Od te j chw ili P P R  rozpoczęła sw ą działalność. Od pierw szych dni 
w alczyła ona z reak c ją . Prócz P P R  działały  P P S, Stronnictw o Ludow e, S tron ­
nictw o Dem okratyczne, Stronnictw o Pracy, a potem  P SL .

Ob. Eligiusz Iw ań sk i: Do referatów  Ob. W acha i m gr W ojciecha W rzesiń­
skiego chciałbym  poczynić k ilk a  uw ag:

1. N a jb ard z ie j rzuca się w oczy obiektyw istyczna m etoda p rzy jęta  przez 
referentów . Tego nie da się osiągn ąć przy pom ocy zw ykłego podaw an ia faktów  
oderw anych od sy tu acji, w k tóre j one m iały  m iejsce bez dogłębnego p rzean ali­
zow ania całego sp lotu  z jaw isk , które im tow arzyszyły i przyczyn, które je w y­
w ołały. Bez w sk azan ia  na m iejsce  i rolę P o lsk ie j P artii Robotniczej i innych 
partii, wchodzących w skład Fron tu  Narodow ego nie sposób będzie w łaściw ie 
i w szechstronnie ocenić zachodzące procesy na W armii i M azurach.

2. F ak ty  interpretow ane są z pozycji interesów  regionu, co pow oduje pew ną 
jednostronność te j in terpretacji.

3. Podjęcie badań  historycznych naszego regionu z n iedalek iej n aszej p rzesz­
łości okresu  Po lsk i Ludow ej je st rzeczą niezm iernie w ażną i z zadow oleniem  
należałoby pow itać poczynania w  tym  kierunku ze strony PTH  w  Olsztynie.

Z dajem y sobie spraw ę, że je st to praca, ani prosta  ani łatw a i szczególnie 
w naszym  regionie może bardziej, aniżeli w innej części k ra ju  skom pliko­
w ana. D latego też należałoby zwrócić w iększą uw agę na m etodyczną stronę 
badań . D latego też życie i procesy, zachodzące na naszym  terenie należałoby 
n aśw ietlić  wszechstronnie, przy pełnym  uw zględnieniu warunków , w których 
m iały  m iejsce i przyczyny, k tóre je w yw oływ ały, a w ów czas będziem y mogli 
pokazać praw dę, k tóra zachęci czytelników  do ich aktyw nego udziału w roz­
w oju  naszego regionu.

Ob. W ach: M yśl gospodarcza m usi oscylow ać pom iędzy tym  co się chce zro­
bić, a tym  co się je st zdolnym zrobić. W w yżej om aw ianym  okresie nie było 
pow iązania pom iędzy w ładzą p lan u jącą  a w ykonaw cam i. Poziom w ładz adm i­
n istracy jnych  pozostaw iał dużo do życzenia. W ielu pracow ników  nie um iało 
kierow ać pow ierzonym i sobie zak ładam i pracy  i cały obraz życia budził dużo 
sprzeciw ów . Obecnie z tych niedoborów  w ydobyw am y się powoli.

Po podsum ow aniu dy sk u sji przez przew odniczącego ob. Wł. W acha, S e s ję  
zakończono.

J. P.
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